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Wydanie poranne

NOWINY
DLA WSZYSTKICH

DZIENNIK ILLUSTROWANY

3 Cena nru wszędzie

ct. (6 hal.)
PRENUMERATA w Krakowie 
I Podgórzu miesięcznie K. T40 
za odnoszenie do domu doplaoa się 20 halerzy. 
Na prowincyi mi»«i«czni* K. 15Ó 

Prenumerata za granioą: 
miesięcznie 1 mk. 60 fea., 2 franki KO ct.

===== OGŁOSZENIA ===== 
Na pierwszej stronie przed 
tekstom za wiersz petitu 1 K, 
og/ozzenia na czwartej stro
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadez/ane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankie
wicz, ul. św. Jana I. 30, dom 
pod „Pa wiem“ od 8 r. do 3 popoł* 
z wyjątkiem niedziel i świąt-

Na Lwów skład i ekspedycja: 
Agencya Sokołowskiego 
— Pasaż Hausmana 9. —

REDAKCYA I ADMINISTRACYA: 
ul. Zacisze 7 (obok gmachu starostwa) 

Telefon Nr. 512.

Redaktor naczelny:
LUDWIK SZCZEPAŃSKI

Wiadomoiei tutnie, telefonioinle i Katownie przyjmuje 
redakcya - (TELETON 512) - od godziny 7 rano do 

godziny 8 wieczorem. - Rękopisów nie zwraca się.

Nowiny1* wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych.-------W chwilach ważnych dodatki wieczorne.

Od Administracyi.
Z dniem dzisiejszym wstrzy

mujemy wysyłkę „Nowin‘‘ 
do tych pt. abonentów, któ
rzy nie odnowili prenume
raty.

Również z dniem 15 bm. 
wstrzymamy bez poprzednie
go zawiadomienia wysyłkę 
do tych pt. agencyj, które 
za sierpień nie uregulowały 
rachunku.

Administracya rNowinu.

żając na straty, wykonaliby atak na tę 
twierdzę ze wszystkich stron odrazu, tak, 
że po kilku, może kilkunastu dniach opo
ru twierdza upaść by musiała.

Że jednak pogrom armii rosyjskiej na 
północy nie był zupełny, że Kuropatkin 
ma zamiar po otrzymaniu posiłków roz
począć ofenzywę, rzecz przedstawia się 
inaczej.

Przypuśćmy, że Port Artura został wczo
raj, albo dzisiaj zdobyty. Jakie upadek 
jego pociągnie za sobą skutki strategi
czne?

Korpus oblężniczy, z wyjątkiem kilku 
tysięcy, pozostawionych do obsadzenia zdo
bytej twierdzy, przetransportowaliby Ja

Z pola wojny
Obrona Portu Artura.

Wypadki, jakie zaszły pomiędzy Liao- 
jangiem a Mukdenem, odwróciły zupełnie 
uwagę od wybrzeży Liaotungu, gdzie od 
miesięcy już trwa bój, zaciekły, nieustan
ny Otoczona skałami twierdza portartur- 
ska broni się do dziś dnia rozpaczliwie i 
jak się zdaje, nie podda się w najbliższym 
czasie, bo generał Stoessel zdecydowany 
jest bronić się do upadłego.

Ze stanowiska humanitarnego dają się 
słyszeć częstokroć głosy, że obrona Portu 
Artura, w takich, jak obecnie warunkach, 
jest nonsensem, gdyż wcześniej czy pó
źniej, w każdym razie Japończycy zatkną 
swój zwycięski sztandar na gruzach tej 
twierdzy; co więcej, umyślne a bezcelowe 
wydawanie ludzi na pewną śmierć, mogą
ce się dać usprawiedliwić jedynie trady
cjami o obowiązkach żołnierzy, niezgodny
mi z dzisiejszą kulturą, wywołuje uczucia 
protestu. Ale generał Stoessel, broniąc się 
do upadłego, nie kieruje się tylko pojęcia
mi żołnierskiej Łradycyi, ale ma inne bar 
dzo ważne powody po temu.

Rozpatrzmy się bowiem w obecnem po
łożeniu na polu wojny.

Gdyby Kuropatkin został był pod Liao- 
jangiem na głowę pobity, gdyby armia 
japońska na północy nie miała już przed 
sobą nieprzyjaciela, możnaby rzeczywiście 
oczekiwać poddania się natychmiastowego 
Portu Artura. Japończycy mogliby posłać 
oblęgającemu Port Artura jenerałowi No
gi olbrzymie posiłki i wtedy, nie zwa

Wielki kapłan boga wojny zagrzewa rezerwistów jap. do dzielności wyboju, 
f (Patrz : Ze świata : Kronika ilustr.).

Jlnflklskie kapelusze I CYlindry^MnneBZYn Zdzisia w~Zdan0wkz 
•••z fabryk „Scott « £omp-0bry$ty$“« BI€£TZIW««« Kraków, '■ -

pończycy za pomocą okrętów i kolei że
laznych nad rzekę Hunho. Posiłki te po
zwoliłyby im rozpocząć natychmiast ofen
zywę i, zanimby Kuropatkin zebrał nowe 
siły, zadaliby im stanowczą klęskę gdzieś 
w okolicy Tieling i dokonali na północ 
od Mukdenu tego, co się im nie udało na 
południe od Liaojang.

To na lądzie.
A teraz na morzu. Jaki wpływ wywarł

by upadek Portu Artura na dalsze pro
wadzenie wojny morskiej ze strony rosyj
skiej ?

Eskadra japońska, blokująca dziś Port, 
odpłynęłaby natychmiast do Władywcsto- 
ku i postarałaby się o to, żeby, jeżeli już
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głosowali. Na pierwszem miejscu wstawił 
księcia Jerzego Czartoryskiego. Następnie wy
brali jednego księdza i dziewięciu włościan. 
Z miasta Jarosławia wyszli: dr Dietzius, 
dr Ja hi, Rychlik, Galik, dr Blumen 
feld, dr Grabowski i Strisower — 
z miasteczek Popkiewicz, z większych posia
dłości ks. Witold Czartoryski, ksiądz Bikow- 
ski, WolBki, dwóch Zamoyskich, Dworski i 
Ustrzycki. Ukonstytuowanie się nowej Rady 
powiatowej nastąpi 13 b. m.

Piękną niespodziankę urządził namiestnik 
hr. Potocki urzędnikom starostwa. Gdy staro
sta wyjechał do Lwowa, a inni urzędnicy 
rozjechali się najspokojniej na polowanie i 
w odwiedziny, przybył 9 b. m. pociągiem po
spiesznym ze Lwowa p. namiestnik, zajechał 
dorożką przed starostwo i zwiedził biura, w 
których literalnie nikogo nie zastał. Woźny 
otwierał biuro za biurem i akta w kilku 
z nich zlustrował namiestnik. Najbliższym 
pociągiem wrócił namiestnik do Lwowa. Co 
go skłoniło do takiej niespodzianki, ludziska 
różnie mówią, prawdopodobnie usłyszymy 
niebawem o kilku przeniesieniach.

Niespodzianką dla nas było również 5 b. 
m. załatwienie przez Radę miejską dzierżawy 
propinacyi, bo przyjęto ofertę dotychczaso
wych dzierżawców, gdy swą niższą ofertę 
zrównali tuż przed posiedzeniem rady z o- 
fertą akcyjnego lwowskiego Tow. browarów. 
Pokrzywdzone Towarzystwo wniosło rekurs 
od uchwały. Rady miejskiej, która badźcobądź 
postąpiła wbrew wszelkiej etyce i sprzecznie 
z warunkami licytacyjnymi.

Abraham Rotter z Narola, wracał 8 b. m. 
wieczorem z jarmarku do domu z żoną i sy 
nem. Przy zjeździe z góry, z wiaduktu, u 
rwał się naszelnik, wskutek czego wóz poto
czył się na baryerę, przełamał ją i wszyscy 
spadli z wysokości 6 metrów na ulicę Fre 
dry. Wóz rozbił się, koń okaleczał, Rotter 
sam doznał poważnych uszkodzeń ciała. Za
niesiono go do szpitala, ale że zbliżał się 
żydowski nowy rok, a Rotter nie miał gustu 
przez święto pozostać w szpitalu, skorzystał 
tedy z nieobecności służby szpitalnej i zmy- 
knął do domu.

W tych dniach odbędą się dwie rozprawy 
karne w tutejszym sądzie powiatowym, któ

nie zająć portu, to przynajmniej uniemo
żliwić flocie rosyjskiej wjazd do niego. — 
Jakiż cel miałaby wtedy eskadra bałtycka, 
która ma w tych dniach wyjechać na plae 
boju? Przypuściwszy nawet, że udałoby 
się jej odnieść nad flotą japońską zwycię
stwo na Żółtem, albo Chińskiem morzu, 
nie miałaby ona ani jednego portu, tak 
niezbędnego dla wszelkich operacyi wo
jennych.

Uporczywej obrony Portu Artura nie 
można zatem uważać za bezcelowy opór 
i niepotrzebny rozlew krwi. Obrona jene
rała Stoessla ma dla operacyi wojennych 
na północy i dla floty bałtyckiej kolosalne 
znaczenie strategiczne.

Od pewnego czasu dochodzą z pod 
Portu Artura bardzo skąpe wiadomości. 
Wiemy tylko, że roboty oblężnicze nie 
ustają. Japończycy zdobyli jeden fort w 
grupie wewnętrznych fortów Iczanu (Etse- 
shan), nie mogli się jednak w nim utrzy
mać, ponieważ fort ten był narażony na 
ogień z sąsiednich fortów rosyjskich. Fort 
ten, zmieniony w kupę gruzów, jest odtąd 
opuszczony, ale ze względu na sąsiedztwo 
innych fortów, mogących krzyżowym o- 
gniem ostrzeliwać przestrzeń, nie przed
stawia jeszcze wyłomu, przez któryby Ja
pończycy dostali się do środka twierdzy. 
Dopiero po upadku owych sąsiednich for- 
fikacyi — nastąpi upadek twierdzy.

Z KRAJU.
Jarosław. (Wybory do Rady powiatowej. 

— Niespodzianka. — Propinacya. — Wy
padek. — Procesu. — Pedagog). — Tego
roczne wybory do Rady powiatowej, szczegól
nie z kuryi włościańskiej, zaznaczyły się sta
nowczym postępem i dojrzałością polityczną 
wyborców. Przedewszystkiem sromotnie utrą
cono znanego ze sprawy papierowej posła 
Andrzeja Wilka, miał bowiem jeden tylko 
głos, dalej utrącono wiecznego kandydata do 
wszystkich godności, inżyniera kolejowego 
Kwiatkowskiego. Włościanie sami między so 
bą ułożyli sobie listę i jednomyślnie na nią 

rymi żywo zajmuje się opinia publiczna. Je
dną z nich będzie rozprawa radnego miasta, 
Jakóba Marka, przeciw radnemu Saulowi 
Ellenbergowi, o nazwanie go szantażystą w 
sprawach gminnych, druga przeciw profeso
rowi Jackowi Zielińskiemu o obrazę i czyn
ną zniewagę konduktora kolejowego. Przed 
kilkunastu dniami Zieliński, jadąc koleją, 
wsadził kilka kuksów konduktorowi i zelżył 
go, tak, że dyrekcya kolei musiała wystąpić 
w obronie swego sługi. Jest to jeden fakt 
więcej w dyademie zasług p. Zielińskiego 
w szkole.

W sobotę 3 b. m. zjechał na kilka godzin 
do tutejszego gimnazyum radca szkolny Dwor
ski. Bytność jego łączą ze znaną aferą krzy
wdzenia uczni i masowego opuszczania za
kładu. Na rok szkolny 1904/5 wzięło przed 
rozpoczęciem roku szkolnego około 100 uczni 
świadectwo odejścia i przeniosło się do gim
nazyum w innych miastach.

Ładny egzemplarz pedagoga utraciło gim
nazyum bezpowrotnie w suplencie Sygieryczu. 
Jest to ten sam osobnik, który minionego ro
ku zastał wieczorem kilku uczni w cukierni, 
doniósł o tern dyrekcyi i uczniom dano złą 
notę z obyczajów. Otóż p. Sygierycz mieszkał 
w hotelu Amalii Aschenfeldowej. Komorne był 
winien za kilka miesięcy, a także gotówkę 
z dorywczych pożyczek po koronie i więcej, 
jak się udało. Gdy wrócił z wakacyi, zaje
chał do swego mieszkania, najspokojniej spa
kował swe manatki i kazał znosić do dorożki. 
Aschenfeldowa zastąpiła drogę, upominając 
się o wyrównanie długu. P. Sygierycz ale za
pewnił ją, że niebawem wróci, a nadto dał 
jej do zrozumienia, źe pomówi z Andrzejem 
hr. Potockim, aby udzielił jej zasiłku z po
wodu pożaru, gdyż Aschenfeldowej spaliło się 
dwa domy. P. Sygierycz często powoływał 
się na stosunki, jakie go mają łączyć z do
mem hrabstwa Potockich, przeto odurzona 
tem nazwiskiem Aschenfeldowa, wypuściła 
Sygierycza i teraz pokutuje za swą lekko
myślność.

Nowy Sącz 11 września. (Podpalenie Kół
ka rolniczego) W piątek 9 b. m. zasiadł na 
ławie oskarżonych przed tut. trybunałem są
du przysięgłych, któremu przew. radca dr 
Cieszyński, 20 letni żydek Mojżesz Riickel,

BURFORD DELLANNOY.

Tajemnice lekarza kobiecego
przełożył i opracował 

Dr JULIUSZ BANDROWSKI.
61 -------------
— Zatem — rzeki ocierając usta ręka

wem — zatem nie będziemy ruszać skrzyni.
— Nie... jest tu coś lepszego od niej.
— Go takiego?
— Bill, ja mam myśl!., cudną myśl. 

Zawiera ona w sobie daleko więcej pie
niędzy, niż ich przeszło dotąd przez nasze 
ręce. Wykonajmy ją, a będziemy do koń
ca dni naszych opływać jak pączki w ma
śle. Zgoda ?

Bill odzyskał odwagę, a jego nogi zwy
kłą sobie pewność. Koniak pomógł mu od
powiedzieć :

— Dobrze Harry... pójdę z tobą, ręka 
w rękę. Jakaż to zatem myśl?

— Oddalimy się stąd. Ja uspokoję psa, 
a tymczasem ty udasz się po wóz, który 
przywleczesz pod sztachety. Lecz wprzódy 
musimy jego spuścić przez okno, aby go 
mieć w pogotowiu do włożenia na wózek 
przyprowadzony przez ciebie pod sztachety.

— Spuścić? Co? Mówiłeś przecież, że 
nie będziemy brać sreber. Więc cóż ma 
my spuszczać i odwozić?

— Trupa.

XIX.

Opuszczony dom.
— Do... dyabła tam.
Z oczami szeroko otwartemi, z rozdzia

wioną gębą zaczął Harry w powyższy spo
sób:

— Przypomnij sobie, co ci powiedziałem 
Billu! To jest już kres naszych wypraw; 
odzyskasz spokój i zgodę z żoną, poczem 
czeka cię spokojne życie szczura w serze 
i bank, w którym możesz sobie swobodnie 
czerpać na swoje własne czeki.

— Jakim sposobem?
— Na razie spuść się na mnie... wy

tłumaczę ci to później. Im wcześniej się 
stąd wyniesiemy, tem będzie lepiej.

— Oczywiście.
— Uczynisz to, co ci powiedziałem?... 

i zaczekasz na wyjaśnienie?
— Dobrze... tylko ten trup... Na samą 

tylko myśl dotknięcia go, mrówki mi łażą 
po grzbiecie.

— Nikt się na ślizgawce nie zaziębia... 
truposz nie może nikomu zrobić niczego 
złego.

— A gdy go raz ułożymy na wózek, co 
z nim potem poczniemy?

— Znasz ten szereg domów Bluckey, 
zbudowanych na miejskich placach?

— Te które są w sekwestrze ?... tak.
— Przypomnij sobie, że myśmy tam

złożyli przed sześciu blisko tygodniami ja
kiś tłomok, dotąd nietykany.

— Tak.
— Nie zapomniałeś jeszcze fortelu do 

otwarcia bramy?
— Nie.
— Otóż obmyśliłem sobie tam wnieść 

i to — rzekł wskazując palcem na trupa. 
— Posiadłość ta jest pod łapą prawa... 
nikt nie zbliży się tam prawdopodobnie 
przez miesiące i lata. Rozciągniemy tam 
sobie naszego poczciwca delikatnie w je
dnym z górnych pokoi i tam go zostawimy.

— Ależ dlaczego?
— Przyrzekłeś mi odczekać stosownej 

do objaśnień pory?
— Dobrze... Góż więc mam zrobić?
— Ostrożnie centymetr po centymetrze 

podnieś storę i otwórz okno bez najmniej
szego hałasu, potem zejdź przez nie na 
dół, abym ci mógł podać „machabejczy- 
ka“. Ja ci go opuszczę wzdłuż po literkach 
drabiny, podtrzymując go sznurem uwią
zanym pod pachami — tym samym sznu
rem. który ma uwiązany około szyi.

Kiedy Bill otwierał ostrożnie okno, to
warzysz jego owijał już ciało nieszczęśli
wego Rapera firanką jakby całunem i wlókł 
je po posadzce.

Ciąg dalszy nastąpi.

CłRAVEUB.  Zakiatl art. rytawniczy om fabryka pieczęci kaiiczukowycli piifimą STANISŁAW NIEMCZYK

KMIAAA LOltALl przeniesiony został z Rynku linia A-B do Sukiennic Nr. 10
i odtąd pod firmą WOJTYCH prowadzonym będzie
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syn karczmarza w Podolu ad Posadowa w po
wiecie nowosądeckim, oskarżony o dwurazo- 
we podpalenie Kółka rolnicz* go Piotra Urba
na w Posadowy. Oskarżał prokurator p. Wy 
robek, oskarżonego bronił adw. dr Sterko

W Podolu prowadzą rodzice oskarżonego 
karczmę i handel mięszanych towarów, zaś 
w budynku gminnym, oddalonym od handlu 
Riicklów o sto kilkadziesiąt kroków objął 
Kółko rolnicze Piotr Urban, prowadząc taki 
sam handel. Konkurencya K>’łka rolniczego 
skłoniła Riickla do podpalenia Kółka, czego 
dwa razy próbował, aż go właściciel schwy
cił na gorącym uczynku.

W śledztwie prowadzonem najdokładniej 
przez radcę p. Szameita, przyznał się oskar
żony, podając każdy szczegół i przyczynę pod
palenia. Na dwa miesiące przed rozprawą za
czął jednak w więzieniu symulować waryata 
i odpowiadał na wszelkie pytania śmieszny
mi gestami, słowami „nie wiem, nie pamię
tam" i t. p. Tak samo zachowywał sią przy 
rozprawie, wskutek czego wezwano do roz
prawy powyższych lekarzy, pod których ob- 
serwacyą pozostawał oskarżony w czasie śledź 
twa od czasu symulowania.

Lekarze orzekli, że oskarżony tylko symu
luje i wskutek tego po wnioskach prokura
tora i obrońcy, trybunał na podstawie wer
dyktu ławy przysięgłych skazał Riickla na 
trzy lata ciężkiego więzienia, obostrzonego po 
stami.

Zasądzony symulował waryata do końca i 
nie odpowiadał przewodniczącemu na kilka 
krotne pytanie, czy wyrok przyjmuje. Dlate
go na wniosek obrońcy zostawiono mu trzy 
dni do namysłu.

Dobczyce. Uśpiona pod względem handlu 
i przemysłu nasza mieścina zaczyna powoli 
nabierać wyglądu miasteczka handlowego i 
przemysłowego. Zasługa pod tym względem 
należy się przedewszystkiem ks, Józefowi No
wakowi, tut. wikar. jak również ks. Janowi 
Nowakowi, katechecie tut. szkoły oraz kilku 
dobrze myślącym jednostkom. Przed kilku 
laty założono tu kółko rolnicze, które wpra
wdzie istniało, aie nie najlepiej. Dopiero te
raz, wspomożone funduszem dwóch tutejszych 
mieszczan podniosło się tak, że przybrało

wygląd sklepu burtownego en gross. Można 
w kółku dostać wszystkiego, a towary kon- 
sumcyjne są zdrowe, smaczne, czyste i sto
sunkowo tańsze jak w sąsiednich sklepach 
żydowskich. Za staraniem również ks. wika
rego rałożono tu spółkę mleczarską, która 
w dniu 1 października br. będzie otwar
tą. Onegdaj w dn’u 1 sierpnia ukonstytuował 
się zarząd, w skład którego wybrano: ks. 
Józefa Nowaka wik. tut. pi zewodniczącym, 
ks. Jana Nowaka katechetę tut. zastępcą 
przew. p. Mich- ła Deńko kasyerem, pp. Sta
nisława Czerwińskiego i Bolesława Steezkie- 
wicza członkami zarządu, wreszcie do komi
syi kontrolującej wybrani zostali pp. Adam 
Fink, Józef Pelz i Salomon Lewinger.

O szkole koszykarskiej, która będzie nie
bawem tu założoną za staraniem również te
go samego kapłana, nie omieszkamy wkrót
ce donieść.

U nas obecnie cokolwiek się odmieniło, 
czysto jest obecnie w głównej ulicy i ulicy 
prowadzącej do tut. bóżnicy, sikawki są nie 
złe, drabiny już na tut. straż dwie i to dłu
gie, (dzięki artykułom „Nowin1*) cembrzyny 
od przydrożnych studzień właściciele nieco 
podnoszą, studnie przykryte celem uniknie- 
nia zanieczyszczenia wody, ba, nawet i epi
demia „czerwonki" ustąpiła. Za to należy 
się p. burmistrzowi uznanie. On.

Jasło. We czwartek dnia 8 bm. odbył się 
tutaj staraniem „Sokoła" festyn, który pod 
każdym względem wypadł znakomicie. Pro
gram był nader urozmaicony. Znakomity był 
anglik, ubrany typowo, robił zdjęcia fotogra
ficzne, zjadał w bufetach smakołyki, pijał 
doborowe wina, a gdy go upomniano o za
płatę, pokazywał legitymacyę na której w 
kilku językach miał wypisane: „jestem cu
dzoziemiec, zwiedzam kraje i obyczaje przy- 
„tem głuchy i niemowa11.

Tombole bogato wyposażone, i wiele in
nych niespodzianek, wreszcie ćwiczenia na 
boisku, prowadzone przez druha Kuziana, zy
skały powszechny oklask od licznie zebranej 
publiczności.

Wogóle „Sokół" tutejszy cieszy się sym- 
patyą całego miasta i okolicy czego dowo
dem, że czystego dochodu było z festynu 
z górą tysiąc koron. As.

Ze świata: KroŁowana.
Wedle japońskiej fotografii przedstawia

my w dzisiejszym numerze ciekawą repro- 
dukcyę. Wielki kapłan boga . wojny za
grzewa opuszczających państwo Mikada 
rezerwistów do dzielności w boju. Entu- 
zyastyczną swoją przemowę wygłasza wiel
ki kapłan z progu świątyni w Jokohama.

OL1WA= I STOŁOWA WYKWINTNA,
PRASOWANA Z PRAWDZIWYCH 
OLIWEK FRANCUSKICH

Z HANDLU

JÓZEFA LANDAUA i
KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 6.

aa za zupełną świeżość oliwy ręczy się. « ||

Co słychać 
w mieście? dnia 13 września.

KALENDARZ.
Dziś we wtorek Aureliusza. — Jutro we śro

dę Podw. św. Krzyża. — Pojutrze we czwartek 
Emila dyak.

Z wystawy ogrodniczej. Wobec zbliża
jącego się terminu wystawy ogrodniczej, ko
mitet wystawowy rozwija żywą działalność, 
a Tow. Ogrodnicze uznało potrzebę zwię
kszenia biura swojego o nową siłę na czas 
wystawy. Biuro Towarzystwa załatwia spra
wy wystawowe z interesantami codziennie 
od godz. 12 — 1 w południe i od 5—7 po
południu, udzielając zgłaszającym się wszel
kich potrzebnych informacyj. Ilość zgłoszeń 
wystawców, wynosi już paręset. Żywy ruch, 
jaki wywołuje wystawa wśród hodowców, 
widoczny w wielkiej ilości zgłoszeń i zapy
tań do komitetu, każę mieć nadzieję, że wy
stawa powiedzie się w całej pełni.

Z TEATRU.
„Ach to Zakopane11, krotochwila w 3 aktach, 
z niemieckiego przerobił i przystosował A. 

Walewski.
Trzeba było koniecznie być w teatrze 

w sobotę lub w niedzielę, aby mieć wyo
brażenie o tera, do jakich wprost żywio
łowych wybuchów śmiechu i wesołości 
zdolną jest publiczność krakowska. Nie
milknące prawie salwy śmiechu, które z 
przepełnionej widowni padały ku grają
cym artystom, i ich porywały widocznie, 
bo grali z werwą ogromną, z widoczną 
jakąś ochotą i rozbawieniem, co znowu 
udzielało się widzom. I tak wytworzył 
się rzadki w naszych zebraniach, a zwła
szcza w teatrze, nastrój „ochoty do śmie
chu*, w którym już wszystko było „śmie
szne", dowcipne, doskonałe i t. d.

„Ach to Zakopane" przerobione z nie
mieckiej farsy, zestawionej z niestarzeją- 
cych się nigdy „kawałów" turystycznych, 
ożywiających niemiecką humorystykę — 
jest przeróbką nadzwyczajnie udatną — 
może ze wszystkich dotychczasowych naj
lepszą. P. Walewski umiał z wielką zrę
cznością ominąć jaskrawe „niemieckości" 
pierwowzoru, natomiast zupełnie samo
dzielnie i oryginalnie wprowadził do tej 
farsy nasz własny pierwiastek ludowy, w 
postaci górali zakopiańskich, którzy stano
wią gros komizmu w tej sztuce.

Każdy 
wwy
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Sceny idą żywo jedna po drugiej, w 
każdej jest albo dowcip, albo sytuacya, 
zniewalająca do śmiechu, a całość powią
zana zręcznie, zbudowana scenicznie, zaj
muje, myślom wypoczynek daje, bo wszel
kiemu „logiczno-psychologicznemu" docie
kaniu ze śmiechem szerokim zatrzaskuje 
drzwi przed nosem.

Treść krotochwili?
Opowiedzieć trudno, zobaczyć trzeba. 

Jest tam turysta, który nigdy gór nie wi
dział, zamianowany za zasługi koło tury
styki honorowym członkiem Towarzystwa 
Tatrzańskiego. Jest literat z Warszawy, 
goniący za wrażeniami po perciach, jest 
emancypantka, zakochana w góralu, jest 
artystka teatru ludowego, badająca lud po 
stajniach i oborach, góral i góralka, prze
bierający się po miejsku do salonu, wiel
ka wycieczka na niebezpieczne szczyty p. 
Krzeptowskiego, kończąca się wydrapa- 
niem po drabinie na strych schroniska 
itd. itd.

Oklaskom i wywoływaniom artystów 
nie ma końca, zabawa szeroka ze śmie
chu, aż łzy płyną...

* *
Uznanie należy się i reżyseryi i arty

stom, zupełne i bez zastrzeżeń. O powo
dzeniu krotochwili tylko ta ich gra, pełna 
werwy i humoru, rostrzyga.

Niezrównany Zelwerowicz, jako 
wielki turysta, wiedzie prym. Obok niego 

Jednowski, który stwarza przepyszny 
typ starego zakopiańskiego górala-wygi. 
(Rolę tę, w Zakopanem, gdzie krotochwila 
ta była tego roku grana przez artystów 
teatru krakowskiego, wykonał z talentem 
i zasłużonem powodzeniem p. Strycharski).

Zawierski, młody, rozkochany prze
wodnik, Leszczyński, niezrównana ka
rykatura „wściekłego turysty", Walew
ski, doskonała choć epizodyczna postać 
reportera dziennikarskiego, An dr usze w- 
ski, rozkochany literat — wszyscy razem 
i każdy z osobna, wyborni.

Panie: Ordonówna i Czechow
ska werwą dorównywały partnerom. P. 
Sulima stworzyła bardzo wierną postać 
słuchaczki „wolnego uniwersytetu", która 
liznąwszy wszystkiego po wierzchu, zamę
cza nawet biednych górali swojemi pono- 
towanemi tezami, aby w końcu uledz „na
giej prawdzie", tj. wyjść za tego lub in
nego. P. Sulima grała z ogromną prawdą 
i komizmem, czego oczywiście wymagała 
ta rola.

Panie: Sokolicz i Konarska wy
wiązały się poprawnie, pierwsza w roli 
artystki teatru ludowego, dojącej krowy, 
druga, naiwnej żony Jana Kazimierza 
Krzeptowskiego.

„Ach to Zakopane" ma zapewnione po
wodzenie. W. L.



Wystawę metalową zwiedziło w niedzie
lę przeszło 2.000 osób, w tem wielu przeje
zdnych.

Z Tow. właścicieli realności. Ze wzglę
du na zbliżający się termin do składania fa
sy i do podatku domowo czynszowego na lata 
1905/1906, — opracował i rozesłał Wy
dział właścicieli realności w Krakowie człon
kom swoim, tak jak i w latach poprzednich, 
wskazówki do należytego układania tych 
fasyi.

Nadto podaje Wydział do wiadomości, iż 
członkom Tow. udziela informacyi w spra
wach podatku domowo-czynszowego sekre
tarz Tow. właścicieli realności adwokat Dr. 
Franciszek Mussil, w każdą śr< dę i sobotę 
od godziny 4—5-tej popołudniu.

Na członka Towarzystwa wpisywać się 
można codziennie, w lokalu Towarzystwa przy 
ul. Gołębiej 1. 14. parter. Każdy członek To 
warzystwa korzystać może z bezpłatnego o- 
głaszania przez biuro ogłoszeń W-go Gra
bowskiego mieszkań, jakie ma do wynajęcia.

Zjazd maszynistów a przemysł krajowy. 
Komitet Zjazdu maszynistów, werk mistrzów 
i monterów w Krakowie, chcąc myśl inicya 
torów wystawy metalowej w czyn wprowa
dzić, względnie przyczynić się praktycznie 
do popierania przemysłu krajowego, uprasza 
wszystkie zakłady przemysłowe w kraju wy
rabiające maszyny, części składowe tychże, 
odlewy, smary, narzędzia, liny, pasy i tp. 
przedmioty, mające zastosowanie przy maszy
nach i motorach różnego rodzaju, ażeby swo 
je cenniki i prospekty przesłać raczyli pod 
adresem „Pierwsze galicyjskie Stowarzysze
nie maszynistów, werkmistrzów i monterów “ 
w Krakowie, Starowiślna 36. Komitet zjazdu 
pragnie zwrócić uwagę uczestników na ten 
ważny obowiązek obywatelski, aby o ile to 
od nich bezpośrednio lub pośrednio zależy 
zaopatrywali się w artykuły używane w ich 
zawodzie, wyrabiane tylko w fabrykach kra
jowych.

Sądzimy, że P. T. interesowani niezwło
cznie naszej prośbie zadość uczynią (termin 
zjazdu 18 i 19 września) tembardziej, że 
często członkowie informacyi żądają, zań Sto
warzyszenie zamierza w przyszłości wszyst

kich maszynistów, werkmistrzów i monterów 
w kraju, w tym kierunku stale informować. 
A. Stro ż y ńsk i, przewodniczący zjazdu. 
T. Bo rei o w sk i, sekretarz. Kraków ul. 
Starowiślna 1. 36.

Nieoczekiwany gość. Słuchacz praw, p. 
K., przyszedłszy w tych dniach wieczorem 
do swojego mieszkania przy ul. Topolowej 
w Krakowie, zastał drzwi otwarte, a na łóż 
ku chrapiącego głośno nieznajomego mężczy 
znę. Na stole leżała sukmana i tobołki, przy 
łóżku buty ogromnych rozmiarów. Gdy mi
mo silnych wstrząśnięć śpiący się nie zbudził 
p. K. oblał go zimną wodą i ‘tak przypro
wadził do przytomności. Zbudzony, przecią
gając się,'zapytał: „A gdzie Jędrek?" Spra
wa po chwili się wyjaśniła. Wieśniak z oko
lic Krakowa przywiózł tego dnia syna do 
szkoły i umieścił go w domu obok, sam poszedł do 
miasta poczynić zakupy. Gdy wracał do do
mu, było już ciemno i zamiast do mieszka
nia syna, wszedł do obcego otwartego. Cze
kał pewien czas na swojego „Jędrka11, a gdy 
nie przychodził, ulokował się wygodnie na 
łóżku i zasnął. Ubawiony zabawnem zdarze
niem, pomógł mu p. K. odszukać mieszkania 
syna. Niemałę miał radość „Jędrek", gdy zo
baczył ojca, którego od kilku godzin szukał 
po mieście.

Dostawy obuwia, wyrobów krawieckich 
metalowych, rymarskich etc. dla obrony’ 
krajowej: C. k. ministerstwo obrony kra
jowej w Wiedniu, rozpisuje dostawę 21.330 
par trzewików, oraz znacznej ilości wyrobów 
krawieckich, rymarskich, metalowych etc., z 
terminem do wnoszenia ofert do dnia 15 
października 1904 wprost do c. k. Minister
stwa obrony krajowej w Wiedniu (K. k. Mi- 
nisterium fttr Landesverteiligung in Wien).

Bliższych informacyi udziela Izba handlo
wa i przemysłowa w Krakowie.

Kradzież kuferka, u Dawida Finkera, 
właściciela restauracyi i domu noclegowego 
na rynku kleparskim przebywał przez kilka 
dni Maksymilian Zarudzki z Królestwa Pol
skiego, a następnie wyjeżdżając do Ameryki, 
zostawił u niego swój kuferek podróżny 
z prośbą, aby mu go odesłano pod przysła
nym później adresem. Finker zostawił kufe

rek w izbie gościnnej i nie wiele troszczył 
się o niego, a dopiero, gdy spostrzegł brak 
kuferka, narobił hałasu i dał znać o kra
dzieży policyi. Ze śledztwa okazało się, że 
kradzieży tej dopuścił się 19-sto letni Anto
ni Zbroja, z Krowodrzy, wspólnie z Janem 
Szymczykiem z Prądnika Białego. — W ku
ferku były dwa ubrania, bielizna, ciastka i 
cukier. Policya przyaresztowała Zbroję, zaś 
Szymczyk uciekł, a tylko na wiadomość o 
przyaresztowaniu Zbroi, podrzucił pod szynk 
kuferek, naturalnie sporo już wypróżniony.

Brutalny czeladnik. Wohlmut Ignacy, cze
ladnik u p. Kepplera, pokostnika i lakiernika 
z ulicy Floryańskiej, napadł bez najmniej
szej przyczyny na 16-sto letniego termina
tora, Moritza Goldschmidta, pracującego u 
tego samego majstra, a wykonującego wła
śnie robotę we fabryce p. Stryjeńskiego przy 
ulicy Dajwor i wypoliezkował go kilkakro
tnie. Gdyby nie czeladnicy Gaudera i Rosiek, 
którzy ujęli się za bitym chłopcem, kto wie, 
do czegoby przyszło. Świadkowie tego zajścia 
nie kryli się ze słowami oburzenia przeciw 
Wohlmutowi, który podobno jest jakimś dy
gnitarzem w socyalistycznym „Postępie". — 
Dziwny to postęp bić słabszego po twarzy!...

Wyścigi „Oddziału kolarzy Sokoła pod
górskiego" odbyły się w niedzielę 11 b. m. 
na drodze do Mogilan przy bardzo niepe
wnej pogodzie i na kiepskim, bo błotnistym 
terenie. Mimo to publiczność zebrała się 
wcale licznie a wyścigi wypadły pod każdym 
względem zadawalająco.

W biegu nowieyuszów, (meta 5 km.) zdo
byli nagrody: pierwszą druh Wiśniowski Le
on, który przebył metę w 13 minutach, dru
gą d. Klein Roman w 13 min. 30 sek., 
trzecią Walenta Stefan w 14 min.

W biegu o mi8trzowstwo, (meta 15 km.), 
przyszedł pierwszy d. Wańtuch Jan w 37 
min., drugi d. Trojnarski Bronisław w 39 
minutach.

Nagrodę prezesowską w trzecim biegu 
wziął d. Michał Berger jadąc 13 km. 30 mi
nut.

W czwartym i ostatnim biegu o mecie 5 
kim. zdobył nagrodę również d. Leon Wi
śniewski, ponieważ współzawodnik jego za-

Wśród jeńców polskich w Japonii.
V.

Z pośród tej setki żołnierzy, z którymi 
rozmawiałem, około 70 umiało czytać a 
około 50 także i pisać. Nie było wszakże 
nawet 20 takich, którzyby tę umiejętność 
zdobyli w szkole. Uczyli się w domu — 
od rodziców, od starszych braci lub pry
watnych nauczycieli.

Jeżeli tedy możemy śmiało stwierdzić, 
że dziś w zaborze rosyjskim oświata po
stępuje względnie szybko, to jednocześnie 
najoczywistszą jest rzeczą, iż postępuje o- 
na nie dzięki rządowi rosyjskiemu, ale 
pomimo niego, wbrew niemu. Rząd oświa
tę właściwie prześladuje — dość przypo
mnieć wysokie kary, nakładane za pry
watne nauczanie — a jeżeli pomimo to 
posuwa się ona naprzód, to dzięki temu, 
że lud odczuwa jej potrzebę, że postęp 
społeczno-ekonomiczny nakazuje mu ją 
odczuwać. Trzeba było widzieć, z jaką o- 
chotą ci biedacy w niewoli japońskiej 
chwycili się podsuniętej im myśli zabra
nia się do nauki. Widziałem, że każdy z 
nich gorąco jej pragnie, że jeżeli pozostali 
analfabetami, to dlatego, iż dotychczas nie 
mieli żadnej możności uczenia się. I jestem 
pewien, że z nielicznymi wyjątkami wszy
scy skorzystają pod tym względem z po
bytu w niewoli. 

Kilkunastu było takich, co czytywali 
stale gazety, wielu zaś spotykało się przy
godnie z drukowanem słowem. Gi, co mie
li do czynienia z gazetami, nie ograniczali 
się przeważnie do pism ludowych, ale czy
tywali tanie pisma codzienne i tygodnio
we, a nawet niektórzy znali wielkie dzien
niki warszawskie.

Takich, co znali pisma zakazane, nie
cenzuralne, znalazłem tylko czterech czy 
pięciu. Może tam który nie przyznał się 
przez ostrożność, ale ogół dawał niewąt
pliwie odpowiedzi szczere. Jeden mówił:

— Ojciec nasz stale czytał „Polaka", 
ale nam do rąk nie dawał, tylko opowia
dał, co tam stoi.

Ale u wszystkich, nawet u tych, co 
czytać nie umieli, widziałem silne poczu
cie polskie, często nieuświadomione, nie 
nazwane po imieniu, ale niemniej przeto 
świądczące, iż są czynniki głębsze od 
wszelkiej propagandy, sprawiające, że chłop 
w Królestwie z ogromną szybkością staje 
się dzisiaj mocnym Polakiem Zadanie nie
legalnej pracy politycznej tkwi nietyle w 
budzeniu poczucia narodowego, ile w pro
wadzeniu oświaty politycznej i skierowa
niu istniejącego poczucia na drogę wła
ściwego politycznego czynu.

Kiedym wracał z Unsodżi do siebie, 
mój towarzysz Japończyk mówił mi:

— Ależ rodacy pańscy mają dar wpra

wiania pana w dobry humor. Nigdy nie 
widziałem pana tak zadowolonym.

Istotnie za każdym razem opuszczałem 
siedzibę jeńców Polaków pod niezwykle 
miłem wrażeniem: w tych prostych, szcze
rych duszach tkwią takie wysokie zadat
ki, widzi się w nich taki cenny materyał 
na ludzi cywilizowanych, na dzielnych ro
zumnych obywateli, wreszcie na pierwszo
rzędnych żołnierzy!...

Jeden z nich przedstawiał mi wcale o- 
brazowo bitwę nad Jalu. Doszedł do mo
mentu, kiedy wszyscy naokoło niego po
padali, on jeden był żywy i cały. Zapyta
łem go wtedy:

— Cóż, baliście się śmierci?
— Go się miałem bać? — odpowiada. 

Albo to ona tak czy owak nie przyjdzie? 
Zresztą w boju człowiek nie ma czasu o 
tem myśleć.

— Ho, ho, — powiadał inny — niech- 
no by nas było więcej, a niechbyśmy mie
li lepsze „naczalstwo", tobyśmy się Japo- 
nom nie dali!

I to mówił chłopak, nieukrywający swej 
nienawiści do Moskali i modlący się w pa
cierzu, żeby dał „Japonom" zwycięstwo.

(Sł. Pol.) U. Dmowski.
Ciąg dalszy nastąpi.

Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska 1.7.



5
raz z początku, z powodu wypadku z biegu 
się wycofał.

Zauważyliśmy brak kilku członków z Kra
kowa i Podgórza, którzy szumnie naprzód 
zapowiadali swój udział, a na wyścigach sa 
mych świecili... nieobecnością.

Naturalnie, gdyby nie błotnista droga, to 
wyścigi same pod względem czasu byłyby 
wypadły przynajmniej o 20 prc. lepiej.

Odnieśliśmy wrażenie, źe kolarze podgór
scy bardzo się tym szlachetnym sportem in
teresują, więc w dalszej pracy życzymy im 
„Szczęść Boże.“

Pożar w Podgórzu. Wczoraj po godzinie 
7-ej wieczorem zapalił się budynek wojsko
wy przy ul. Dąbrowskiego zajęty przez p. 
ZaDgena na skład siana. Straż krakowska 
z p. Nowotnym i Opidowiczem na czele, o- 
raz straż podgórska prowadziły dzielnie a- 
kcyę ratunkową. Przybyło także kilka od
działów pionierów, dragonów i artyleryi pod 
wodzą kap. Wiesingera. Około godz. 11 ej 
olbrzymi pożar był ugaszony. Na miejscu 
pożaru byli pp. burmistrz Maryewski, radcy 
poi. Swolkien, Kostrzewski i inni.

Wypadek w Dębnikach. Pogotowie ratun
kowe zawezwano wczoraj koło południa na 
Dębniki, gdzie 14-sto letni terminator sto
larski, Władysław Urbanik, spadł przy robo
cie z okna I-go piętra i złamał nogę. Cho
remu udzielono pomocy lekarskiej.

Z Lud winowa donoszą nam: Przed kilku 
dniami szedł sobie spokojnie ulicą koło w pół 
do 8 wieezorem ośmio letni chłopczyna Leon 
Malina, naraz wybiega z bramy przyległego 
domu Maryanna Wiecheć, napada na chłopca, 
wciąga go do bramy poblizkiego domu i bez 
żadnej przyczyny, zaczyna okładać nielitości- 
wie z całej siły biedną chłopczynę. Musiała 
się nad dzieckiem bardzo pastwić, bo chło
piec krzyczał w niebogłosy, aż wreszcie nad
biegli liczni obywatele, zwabieni krzykiem 
dziecka i wyrwali je z rąk rozszalałej ko
biety. Podobno Wiechciowa czuje złość do 
matki chłopca, którą wywarła nad bezbron- 
nem dzieckiem.

Zaprzysiężenie prezydenta.
Wczoraj o godzinie 12. w południe od

było się w sali rady miejskiej uroczyste 
zaprzysiężenie nowego prezydenta miasta 
prof. Dra Juliusza Lea. Wnętrze ma
gistratu przybrało wygląd świąteczny. Przed 
bramą główną stało dwóch strażaków miej
skiej straży pożarnej, a w przedsionku trzy 
plutony pod komendą brandmistrza p. 
Wójcika. Schody wiodące do sali posie
dzeń rady miejskiej wysłane były dywa
nami i ozdobione zielenią. Również i sa
la obrad pięknie została przyozdobioną. 
W miejsce trybuny prezydyalnej ustawio
no na kilku gradusach przykryty makatą 
stół na którym umieszczono krucyfix sta
roświecki, Kałamarz z XVII. w. w srebrnej 
kasetce, złote pióro, berło burmistrzowskie 
z sygnetem.

Już przed godziną 12-tą poczęli się zbie
rać radcy miejscy i urzędnicy magistratu, 
prawie wszyscy we frakach. W stroju pol
skim naro li radca K o s o-
budzki i dyrektor budownictwa p. Wdo- 
wiszewski. Galeryę zajęła liczna publi
czność.

Po godzinie 12. radcy Godzicki i Dr. 
Guńkiewicz wyszli po radcę dworu p. de
legata Fedorowicza i wprowadzili go na 
salę.

Gdy wszyscy zajęli swoje miejsca prze
mówił delegat Fedorowicz zawiadamia
jąc zebraną radę, że cesarz potwierdził 
wybór Dr Lea na prezydenta miasta. Do
łączył przytem życzenie, aby pod świanowin mogą korzystać z biura bezpłatne] porady prawnej (w niedzielę od

10—12 w poniedziałki i czwartki od 5—6 popołudniu jakoteż 
z tentatal wypoiyeiatal kałętek (w nwdMe 10-12 i czwartki o-ł U-S w pał- 
Wp»tr?-»nsj w wrUrow* dr1-** paUki>. nia*. i frwao BiNiafcaka «koałJpUu>wa»«.

tłem kierownictwem nowego prezydenta 
zajaśniała nowa era rozwoju ukochanego 
dla wszystkich naszego grodu.

Przemówienie swoje zakończył p. dele
gat wyrażeniem przekonania, że nowy pre
zydent nie zawiedzie pokładanych w nim 
nadziei, ale energicznie i roztropnie praco
wać będzie dla dobra miasta.

Po zaprzysiężeniu podziękował nowy 
prezydent p. delegatowi za życzliwe słowa 
i wniósł okrzyk na cześć cesarza, a na
stępnie przemówił w te słowa:

Program prezydenta dra Leo.
B Przyjmując z uczuciem głębokiej wdzię

czności z rąk prześwietnej Rady najwyższą o- 
bywatelską godność tego miasta,'piastowaną 
przedemną przez szereg znakomitych obywa
teli, a bezpośrednio przez męża, który zasia
dając od początku ery autonomicznej w tej 
świetnej Radzie, oddał kilkadziesiąt lat swego 
pracowitego- żywota na usługi tak bardzo 
przez siebie ukochanego miasta — świa
dom byłem tego, iż obejmuję zarazem tru 
dny pełen odpowiedzialności posterunek 
narodowej i krajowej służby publicznej.

Jeżeli kierownictwo każdej większej no
woczesnej gminy z jej wielką a skompli
kowaną administracyą, zwłaszcza w dobie 
namiętnych walk politycznych — wymaga 
wielkiego doświadczenia, to stwierdzić mu
szę na tym miejscu, iż warunki działania 

zarządu miejskiego w Krakowie są wyją
tkowo trudne i pełne odpowiedzialności.

Po świetnej przeszłości wziął Kraków 
w spuściźnie wielkie zadania i wielkie wo
bec całego narodu obowiązki. Nam przy- 
padło w udziele stać na straży najdroż
szych pamiątek narodowych, nam czuwać 
troskliwie, by nie wygasło najświetniejsze 
ognisko polskiej sztuki i nauki, nam wre
szcie dzierżyć wysoko sztandar niezawisłej 
polskiej myśli i pra starego polskiego oby
czaju.

To najdroższe dziedzictwo — to jednak 
prawdziwy ogrom zadań i obowiązków za
rządu miejskiego.

Dodajmy do tego zupełnie wyjątkowe 
ciężary, jakie Kraków ponosi wobec pań
stwa, bądź to jako twierdza graniczna, bądź 
to pod formą nader wysokich i dotkliwych 
podatków — a ocenimy dopiero sprawie
dliwie warunki, wśród których działać ma 
zarząd miasta, by mógł wypełniać należy
cie wszystkie swe zadania wobec narodu, 
wobec kraju i wobec każdego z osobna 
mieszkańca tej gminy.

„Minęła wielka przeszłość, smutna jest 
teraźniejszość, ale nasza jest przyszłość, je
żeli rzetelnie, rozumnie i wytrwale dla niej 
pracować będziemyPod tym hasłem nie- 
zapomianego pierwszego prezydenta auto
nomicznej ery przystąpmy panowie do pra
cy nad podniesieniem i uświetnieniem na
szego miasta. Trudność i wielkość zadania 
niechaj nietylko nas nie zniechęca i nie od
strasza, ale niech nam będzie tem silniej
szym bodźcem działania, bo niema zasłu
gi, gdzie bez trudu zdobywa się rezultaty 
i sukcesy.

Mając na oku naszą niezasobność i na

sze słabe siły finansowe, bądźmy jednak 
szanowni panowie tem skromniejsi w żą
daniach, tem wstrzemięźliwsi w wydat
kach, tem dokładniejsi i surowsi w kon
troli.

Uważam dla tego za pierwszy i najwa
żniejszy obowiązek zarządu miejskiego 
wpfowadzenie ładu i porządku w gospo
darstwo finansowe gminy.

Obowiązek ten ciąży w równej mierze na 
prezydencie i na Radzie m. Obowiązek 
ten odczuwam w całej pełni, odczuwa go 
też nie wątpliwie prześwietna Rada. Ze 
swej strony oświadczam, iż żądać będę 
jak najenergiczniej od wszystkich podwła
dnych mi organów by postępowały wszę
dzie i zawsze z największą oszczędnością 
i dbałością o ekonomiczne interesa gminy.

Za skuteczny środek wzmocnienia finan
sów miejskich, który jest zarazem postu
latem prostej sprawiedliwości, uważam 
zdobycie dla naszego miasta w najkrót
szym czasie ulg w podatku domowa-czyn- 
szowym oraz zniesienie lub przynajmniej 
gruntowną reformę akcyzy. Świadcząc 
znacznie mniejsza rzecz skarbu państwa, 
nie będą wtedy mieszkańcy naszego mia
sta tak dotkliwie odczuwali wysokich nie
stety ciężarów gminnych.

Obok tego dążyć należy do podniesienia 
dochodów z własnego majątku i przed
siębiorstw gminnych. Mam tu na myśli 
korzystniejsze wyzyskanie gruntów i błoń, 
placów miejskich z kramami i targami tu
dzież budynków miejskich, podniesienie 
rentowności gazowni wraz z elektrownią, 
targowicy na bydło, rzeźni i wszystkich 
innych zakładów i przedsiębiorstw miej
skich.

Do poprawy położenia finansowego przy
czyni się dalej niewątpliwie zamierzona i 
uchwalona już przez świetną Radę kon- 
wersya długów gminnych, która nam też 
ułatwi zaciągnięcie w najbliższej przyszło
ści potrzebnej pożyczki na wykonanie naj
niezbędniejszych dla miasta budowli z ro
bót publicznych. Ze względu na niepomyśl
ny jednak dotąd stan budżetu gminnego 
oraz na panujący od kilku lat zastój eko
nomiczny, będziemy zmuszeni ograniczyć 
się w inwestycyach do rzeczy najkonie
czniejszych, dając zawsze pierwszeństwo 
tym przedsięwzięciom, które przynajmniej 
częściowo zdolne będą pokrywać z wła
snych dochodów wyłożony na nie kapitał z 
funduszu pożyczkowego.

Obok sanacyi finansów i koniecznych 
inwestycyi przeprowadzić mamy w naj
bliższej przyszłości kilka wielkich zadań, 
od których szczęśliwego rozwiązania, zda
niem mojem, cały przyszły ekonomiczny 
rozwój Krakowa zależeć będzie. Mam tu 
na myśli sprawę zabezpieczenia miasta 
od powodzi, sprawę budowy portu i ka
nału wodnego, w końcu ściśle z nią się 
wiążącą sprawę rozszerzenia terytoryum 
miasta czy stworzenia tak zwanego „wiel
kiego Krakowa".

Uważam za nader szczęśliwe dla miasta 
zrządzenie, iż w chwili tak doniosłego zna
czenia, gdy rozstrzygać się będą te najży
wotniejsze dla miasta sprawy, gdy ważyć 
się będą niemal przyszłe losy naszej gmi
ny, będzie mógł zarząd miasta z całą u- 
fnością polegać na życzliwej pomocy kra
jowej władzy państwowej i autonomi
cznej.

Obaj dostojni naczelnicy tych władz 
okazywali dotychczas zawsze jak naj
szczerszą dla Krakowa życzliwość. Niech 
mi wolno będzie wyrazić im za to z tego 
miejsca gorące w imieniu miasta podzię
kowanie.

Przeprowadzenie tylu i tak różnoro-



a
dnych zadań wymagać będzie wytężonej 
i umiejętnej pracy wszystkich czynników 
zarządu gminnego. Bardzo ważne zadanie 
przypadnie tułaj w udziale organom wy
konawczym gminy. Już z tego powodu 
uważam reorganizacyę magistratu za rzecz 
nader pilną i wielkiego dla miasta zna
czenia. Wymagać ona będzie przedewszy
stkiem uproszczenia całej manipulacyi przez 
wydanie odpowiednich norm i przepisów, 
wzorowanych na doświadczeniu innych 
miast i władz rządowych.

Obok tego jednak koniecznem będzie 
przeprowadzenie pewnych reform organi
zacyjnych oraz pewnych zmian personal
nych, podyktowanych względami na dobro 
służby miejskiej. Czuwać będę troskliwie 
nad tem, by magistrat krakowski stał za
wsze na wysokości swego zadania i swych 
obowiązków, na straży godności i honoru 
urzędu, by w ogólności nasza administra
cya miejska nie ustępowała w niczem ad
ministracyi miast zagranicznych.

Przed chwilą złożyłem w ręce Jaśnie 
Wielmożnego Pana delegata przysięgę na 
sumienne spełnianie obowiązków mojego 
urzędu. Niechaj mi wolno będzie ną za
kończenie złożyć w ręce Świetnej Rady 
najdroższemu mi miastu takie same przy
rzeczenie, że wszystkie siły poświęcę słu
żbie około dobra miasta i jego obywateli; 
do Szanownych zaś Panów zwracam się 
z gorącą prośbą, byście mi zachować ze- 
chcieli nadal swą życzliwość, udzielać ra
czyli swego poparcia, a wspólnym naszym 
usiłowaniom powiedzie się, co daj Boże, 
nietylko wypełnić obowiązki, przekazane 
nam przez świetną przeszłość naszego u- 
kochanego miasta, ale zdobyć mu wa
runki trwałego na przyszłość rozwoju". 
(Oklaski).

Następnie udali się urzędnicy do sali 
prezydyalnej na I. piętrze, gdzie złożył 
życzenia nowemu prezydentowi imieniem 
urzędników magistratu, radca magistratu 
Schlichting.

Prezydent dr Leo podziękował za zło
żone życzenia, oświadczając, że będzie wy
magającym dla urzędników, ale zarazem 
wyrozumiałym i życzliwym. 

Wojna rosyjsko-japońska.
Oblężenie Portu Arthura.

Londyn. Jak donoszą z Czifu, oczekują 
tam w najbliższych dniach ogólnego sztur
mu na Port Arthura. Japończycy wysa
dzili w Dalnym wielką ilość dział zupeł
nie nowej konstrukcyi. Ich armia oblężni- 
cza wynosi obecnie 85.000 ludzi.

Bitwa pod Liaojanem.
Londyn. Biuro Reutera otrzymuje od 

swego korespondenta z głównej rosyjskiej 
kwatery następujące szczegóły o walkach 
pod Liaojanem: Dnia 31. sierpnia ogień 
ros. był niesłychanie gwałtowny, jednakże 
nie bardzo skuteczny, ponieważ strzelano 
bez celu. Podczas kilkakrotnych rozpacz
liwych ataków zmuszono płazowaniem sza
blami do ruszenia naprzód żołnierzy, któ
rzy odmawiali już posłuszeństwa. Koło je
dnego fortu przestrzeń 1000 stóp kwadra
towych była w całości pokrytą trupami le- 
żącemi jeden obok drugiego.

Dnia 1. września rano kazano wszystkim 
nie biorącym udziału we walce Liaojan 
opuścić. Kupcy wysprzedawali swe towary 
na ulicy lub z ogromnym pośpiechem u- 
siłowali naładować na wozy i do wago
nów kolejowych. W tem pękł tam granat 
jap. i wszyscy w popłochu uciekli ze sta
cyi kolejowej. Zagraniczni attaches woj

skowi odjechali na północ. W przeciągu 
15 minut po pęknięciu pierwszego granatu 
z dzielnicy zamieszkałej przez cudzoziem
ców z pośpiechem odesłano wojsko. Oso
by, które siedziały przy śniadaniu w res
tauracyach, uciekały w popłochu. Nawet 
oficerowie i żołnierze umykali. Powstało 
ogólne zamieszanie. Wszyscy szukali schro
nienia za północnymi wałami miasta. Chiń
czycy zaczęli rabować, lecz schwytano ich 
i wymierzono im doraźną karę. Tymcza
sem wały obronne na zachodzie i połud
niu miasta wypełniły nowe oddziały wojsk 
ros., cofając się z południa, podczas gdy 
gros armii ros. cofnęło się już pierwej 
na północ. Teraz już można było dostrzedz 
wojsko japońskie, które z brawurą wy
konywało ataki i okazywało nieustrasza- 
ną odwagę, mimo zasypywania go szrap- 
nelami ros. Przez pagórki w stronie połu
dniowej, gdzie Rosyąnie ustawili swe działa 
przeszli Japończycy z brawurą. Jeden ba
talion jap. stracił wszystkich oficerów, a 
komendę objął podoficer.

Dnia 2-go bm. o g. 8 rano, odjechał w 
kierunku północnym pociąg Kuropatkina 
i przebył 2/8 drogi do Jentai. W odległości 
5 mil od tej miejscowości rozpoczęła się 
nad ranem walka. Nieprzyjaciel zasypywał 
gradem pocisków kolej. Jeden z pagórków 
kilkakrotnie przechodził z rąk ros. do jap. 
Kuropatkin osobiście zachęcał wojska do 
męstwa. Cel walki, tj. umożliwienie odwro
tu armii ros. z Liaojanu. Rosyąnie osiąg
nęli. Nad ranem było oczywistem, że jap. 
osiągnęli zwycięstwo. D. 3. rano otwarto 
nad ranem silny ogień działowy, a popoł. 
wskutek ognia jap. wszystkie drewniane 
budynki i mosty w Liaojanie stanęły w 
płomieniach. 220 Chińczyków było rannych. 
Z nastaniem nocy wszystkie straże ros. 
ściągnięto a mosty zniszczono. Japończycy 
wzięli miasto w posiadanie. Ja sam dosta
łem się do niewoli. Ros. siły wojenne były 
ilościowo równe z jap. armią i wynosiły 
około 180.000 ludzi. Rosyąnie mieli je
dnakże większe straty od Japończyków, 
którzy lepiej celowali i mieli lepszą artyleryę.

Odwrót Kuropatkina.
Petersburg. (Urzędownie). Jenerał-lejt- 

nant Sacharow telegrafuje do sztabu je- 
neralnego z onegdaj: Stwierdzono, że na 
północ od odnogi kolejowej, łączącej ko
palnię z miejscowością Jantai, niema zna
czniejszych sił japońskich. Liczne biwaki 
japońskie znajdują się na południe od 
Liaojanu.

Londyn. Korespondent biura Reutera 
donosi z Mukdenu z d. 10 bm.: Rosyąnie 
cofają się na Tienlin.

Berlin. Jak donoszą z Tokio, Oyama 
główną kwaterę swą urządził w Liaojanie, 
Kuroki przebywa na wschód od Mnkdenu, 
W najbliższych dniach oczekują wielkiej 
bitwy.

Petersburg. (B. koresp.) Korespondent 
„Birż. Wiedomosti" telegrafuje z Tielin: 
Japończycy, o których sądzono, że tylko 
powoli się posuwają naprzód, obecnie po
ruszają się w bardzo szybkiem tempie, przy
czem umieją doskonale maskować swe ru
chy. Nadeszłe Rosyanom posiłki nie wiele 
zmieniają sytuacyę wobec tego, że także 
Japończycy otrzymują z Inkou wzmocnie
nia. Prócz tego Kuroki szybkim marszem 
chce oskrzydlić Mukden i odciąć Moska
lom droqę do Tielinu zagraża skrzydłu ar
mii odcięciem. W ten sposób inicyatywa 
do posuwania się naprzód pozostaje zawsze 
jeszcze w rękach Japończyków;

Tokio. (Biuro Reutera). Marszałek Oja- 
ma donosi, że wielkie masy rosyjskiej ka
waleryi pojawiły się koło Puegtaitye na 
wschód od Jantai. Wzdłuż linii kolejowej 

między Jantai a Mukdenem stoi rosyjska 
piechota i artylerya. Marszałek Ojama do- 
daje, że Rosyąnie prawdopodobnie doko- 
nywują rekognoskowania.

Szpiegowie japońscy w Petersburgu.
Petersburg. W ostatnich dniach areszto

wano tu dwóch japończyków, którzy przed 
wybuchem wojny byli czynni jako ajenci 
handlowi. Jeden z nich przeszedł na pra
wosławie i ożenił się z Rosyanką. Przy 
rewizyi w mieszkaniu jego znaleziono pa
piery, z których wynika, że on i jego 
przyjaciel są jap. oficerami marynarki i 
byli szpiegami.

Nowa pożyczka jap.
Londyn. Jak Standard donosi z To

kio, prawdopodobnie z początkiem przysz
łego miesiąca wydaną zostanie nowa po
wojenna w wysokości 80 milionów yenów. 
Warunki pożyczki nie są jeszcze ustano
wione.

Flota bałtycka.
Kronsztad. Flota bałtycka pod komendą 

admirała Rozdestwieńskiego wczoraj popoł. 
odpłynęła na daleki wschód,

Rozruchy antysemickie w Rosyi.
Petersburg O zaburzeniach z 3, 4 i 5 

bm. w Smóle donosi ros. aj. tel. Pewien 
izraelicki sklepnikarz uderzył włościankę 
podejrzywając- ją o kradzież chustki. To 
dało powód do wielkiego zbiegowiska. 
Tłum splądrował i spusztoszył około 100 
domów i 150 sklepów, których właścicie
lami są żydzi. D. 4 bm. wywiążała się 
bójka między grupą złożoną z 60 żydów 
i chrześcianami. Gdy żydzi poczęli strzelać 
z rewolwerów do chrześcian, wkroczyła 
policya i zrobiła użytek z broni palnej, 
raniąc 2 osoby. D. 5 rano kilkuset robot
ników kolejowych z sąsiedniej stacyi, 
Bobrinskaja, mimo interweneyi władzy 
uoało się pociągiem do Smoły, gdzie 
przyszło ponownie do zaburzeń. Zawezwa
ne wojsko zrobiło użytek z broni palnej 
przyczem 5 osób odniosło ciężkie, a wiele 
lżejsze rany zarządzono szereg aresztowań.

Ku uczczeniu Polaków poległych.
Lwów. (Tel. pry w.) Celem uczczenia 

pamięci Polaków, poległych w Mandżuryi 
zebrało się wczoraj popoł. u stóp Krzyża 
Krożańskiego na cmentarzu Łyczakowskim 
około 500 osób. Po odśpiewaniu horału 
przemówił reprezentant młodzieży rze
mieślniczej. Następnie zainternowano „Bo
że Ojcze", poczem przemówił przedstawi 
ciel młodzieży technicznej. W końcu po 
odśpiewaniu „Jeszcze Polska nie zginęła" 
wrócono w spokoju do miasta, gdzie na 
placu Bernardyńskim uczestnicy uro
czystości się rozeszli.

Samobójstwo żandarma
Lwów. (Tel. pryw.) Na placu strzelec

kim zażył w zamiarze samobójczym tru
ciznę plutonowy źandarmeryi, Aleksander 
Orłowski z Czerlak koło Szczerca. Pogoto
wie ratunkowe odwiozło go do szpitala, 
gdzie niebawem w strasznych męczarniach 
zakończył życie. Powodom samobójstwa 
miała być nieszczęśliwa miłość.

Mianowania.
Wiedeń. (B. kor.). „Wiener Ztg.“ ogła

sza: Cesarz nadał prywatnemu docentowi 
Drowi Wincentemu Łepkowskiemu, tytuł 
nadzwyczajnego profesora dentystyki na 
Uniwersytecie krakowskim.

Lwów. Gazeta lwowska ogłasza :Dy- 
rekcya poczt i telegrafów przeniosła asy
stenta Henryka Kleina z Chrzanowa do 
Białej.

Prosimy odnowić prenumeratą.

Ilustracja polska wKrakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich, 30 Ilu*
stacyj w iwana. Dale powladd. Kwartalnie Kor. 3'00.
KadaMa: KrakOw, nL Zadu* 1. 7. .■■. '■■■■irrr.ao
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iWaterilP wphlinno Saigata, JUtna i bieliznę :
JYWCŁflC wełniane afolową, $1^ i daraską Własnego
wgrobu, panele, jBarahaujj, Jłieicuka, Eefirg, Jtratoun, {Bluzki i $(alki gotewe, 

Jfoce, Jiapu, Ghodnikl, ślubne poleen 4M

{fani Sklep Ghrześeiaóski „?od JEośe tuszką" 
w Krakowie, ud. KJil .. I.

Zlecenia zamiejs. wysyła się odwr. pocstą.—W niedbale utknięty,—Ceny niskie, stą^ ,

Dzwonki elektryczne j telefony
urządza bajecznie {tanio bezzwłocznie z gwarancją roezi 

PRACOWNIA MECHANICZNA

J Stanisława Leśniakowskiego
ulicy Grodzkiej L. 48, obok kościoła św. Piotra.

K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM
Krupówki I. 35, vis-a-vis hotelu .Morskie Oko“ poleca 3s. P. T. PI I Icznoeo | 

NOWO OTWARTY MAGAZ VrN i 
porcelany, fajansów, Bakła, lamp, wyrobów alpakowych, 11 rkaty. | 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bieki i męskiej § 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i ł.skawón względom. Ceny krakowskie, Wł-fiOÓ |

WP @ W IM fjiw W najnowszycti n- 
tUKwOl W ab * A sonach i dosoniadi
r. poleca w wielkim wybrnę Magazyn bielizny i aewedei
'A. Skórozewakl.go i Polaklewloze

Kraków, ul. Fleryańska I. 13.

Stminarzystka 
udziela lukcyi za 

przystępną cenę.
Wif domośd w Administr. „Nowin" 
996 św Jana 30. 1—3

Rządowo uprawniona

FABRYKA Iffl MINERALNYCH i SZUMNYCH 
i SPECYALNIE LECZNICY I CH 

pod flintą

H. Rżąca i CbitMi
w Krakowie, ulica św. Gertrudy I 4

wyrabia ped kontrolą Komisyi Przemysłowej To* l Sek. Krak, 
polecone przez toż Towarzystwo

Wody mineralne odpowiadające składom chent.) i tym, jak : 
Węda bilińska, Gieshueblerska, Selterska, Vic l | Mary en- 
badtka, Homburg, Kissingen, tudzież specyakr leczniczą 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą. kwaśn ■■■nar wody 

lecznicze normalne z przepisu prof. Jawo " Lega.
Sprzedał ecąstkowa w aptekach i drogueryach f śnniki na 

żądanie franco.
. snnlki na 5

W—
my Brani Eihenschutz

i

I

r—r-----
Kantor wymiany Braci EibenschOtz 

w Krakowie. Rynek gł. 5. róg ul. Siennej 
kapuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa
runkami papiery wartościowe, losy i monety.

„Merkury41 Handlowa.
Dokładne wykazy ciągnień, popularny dział handlowy. 
Szereg ciekawych artykułów: Dyrektorzy wiedeńskich 
banków. — Prenumerata całoroczna 3 kor 60 ha)., pół
roczna 1 kor. 80 hal. — Bezpłatne dodatki: Ręcznik 

^finansowy i Kalendarzyk bankowy, — Adres: Admini-_—^nnansowy i Kaienaarzyt nansowy, — Adres: Admim-—_ 
K3stracya „Merkurego" w Krakowie, Rynek główny 1. 5£]B

Peifumarye. — Fabryczny skład grzebieni.

SCHAMPOOING 
PETROLE 

czyści, zapobiega wypadaniu I rozdwajańi wMw 

Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki.

Oddam dziecko od piersi 
uczciwej kobiecie ss 
na 8 zł. miesięcznie.
988 Łobzów 63. 2_2

2i 9

W OGRÓD "W
owoeowo-warzijwtnj

2 morgowy na przedmieściu za
raz do wydzierżawienia. 

IWiadomość: Sukiennice, sklep 
Jl£r. 23. „{fortuna.44 676

Sprzedam 
kilka fortepianów 

z phjtą użjjwamjch także
PIANIN 984 

od 50 <do 1OO złr.
Prz jmuję reparacye i strojenia 

’ oraz wypożycza najtaniej'

Zygmunt Raba, w™ta
ul. św. Dana £. 13

Największa Chrześcijańska

OWOCARNIA
przy ul Szewskiej 8

Jana Mycy ka 
poleca codziennie świeże 

transporty owoiów 
krajowych i zagranicznych 

•wyjątkowe śliwki kompotowe. 
WINOGRONA KURACYJNE 

sprzedaje po cenach najtańszych 
w największym w Krakowie wyborze. 

.'983 ‘ 2-15

^Droguerya
pierwszorzędna w Krakowie 

przyjmie rutynowanego pomocnika 
i starszego praktykanta zaraz Inb 

od 1. {października. 937 
a do Admiń'stracyi 
św. Jana 30

Jedyny najtańszy 
skład zegarów 
zegarków poleca 
IGNACY CYPRES 

Kraków 
i Floryańska 4f. 
B Bogato ilustrc- 
? wane cenniki 

daim i o opłatnie. 
508

„KAWA ZDROWIA11 
610 polecona przez 5-150 
kraka? skie Towarzystwo lekarskie 
n j ko wzorowo przyrządzony F 
; przetwór krajowy, odpo-1 
j wiadający wszelkim wymo-l 
- goni dyetetycznym. | 

wszędzie do nabycia
Waśnlnwski i buczku 
Podgórze przy Krakowie.

Obrączki ślubne X* i
niej i za grawirowan:e tych?- p

S. Ż0K»A®», jubiler
Jłraków, JYlikołajska 28. 981

WILLA
PIĘTROWA^ 

z ogródkiem, parcel ką do 
zabudowania, f r on to w a, 

jest do sprzedania.
972 Wiadomość: 1—2
przy ul. Jabłonowskich 22 

od 12—4 popołudniu.

= PA NA SSS
obeznana

z buchalteryą i 
korespondencyą 
znajdzie zaraz umieszczenie.

Zgłoszenie P. W. Podgórze poste 
997 restante Nr 15. 2-2

SKLEP NAFTOWY
do sprzedania „8

przy iiI.Radziwiłtowskiej 33 

== 17 gmachu == 
Jtotehi Centralnego 

do wynajęciaj?araz 986

Sklep frontowy
od pl. jYLatejki JCr. 1.

Punkt szczególnie korzystny 
na masarnię, lub owocarnię. 
Wiadomość w Żarz. Hotelu.

WYRÓB KRAJOWYHm antoniego tarom 
w Krakowie, róg św. Gertrudy i Zielonej 
poleca w wielkim wyborze obttwi- 
meskie po 4 złr. 50 ct., damsk"- 
po 3 złr. 50 ct oraz dziecin, e

Przyjmie UCZNIA 
do nauki zaraz Zakład art. 
rytowniezy pod firmą
F. Wojtych, Kraków, I
991 Sukiennice 10. 2-3

i-----  —J

ślubu!
Powozy i Remizy i a 
śluby, chrzty, spacery i pa
lowania wynajmuje najtamę, 

w Krakowie 17 589
P. GUZIKÓW*!’1

Grzegórzki 41, telefon 33P

Mieszkania utrzymaniem 
przy rodzinie, poszukuje młoda 
panna, w przystępnej cenie. Szcze
gółowe oferty wraz z ceną pod 
, Buchslterka", poste restantezdo- 
piskiem, za okazaniem kwitu in- 
19'5 seratowego. 2-2

Zarząd dóbr Bierzanów 
—poczta i stacja Bierzanów — 

poleca do siewu żyto Petkus z oiyg. wysiewu 
z Lochów, dające w roku bieżącym 14 metrów 
z morgi po 22 koron. Pszenica Square-head 
Remouland z oryg. wysiewu z Nassenheide plon 
tegoroczny 15 metr, po 28 koron. Pszenica Mold- 
prolifie plon tegoroczny 15 metr. 28 kor. Ostka 
regenorowana za pomocą relekcyi wyprodukowanej 

plon tegoroczny 13 metrów po 26 koron.
Cena rozumie się za 100 kilo, loko stacya Bierza- 
877 now. Worki po cenach własnych.

MODNE PASKI DAMSKIE 

Wołki, BfotwwrH, Iwwiły, w 
wykona patesa Bąjteaiaj 

Anastazy Froncz 
Inktw, 'fierjuarti 17.



Nakładem księgarni katolickiej

Dra WŁADYSŁ MIŁKOWSKIEGO
Kraków, 6, św. Jana (Hotel Saski) 

wyszła świeżo książka do nabożeństwa pod tytułem:

Modlitewnik katolicki —-
zbiór modlitw najpotrzebniejszych przeważnie odpustami obda

rzonych zebrał ks. S. B. (str. 400 w 32-oe)
Książeczka ta, zawierająca najwzniolśejsze modlitwy, drukowana 
bardzo starannie na najpiękniejszym welinie z obwódką różową na 
każdej stronnicy, drobnemi ale wyraźnemi, bo zupełnie nowemi 
czcionkami w formacie małym, kosztuje bez oprawy 3 korony w 
oprawie gładkiej z płótna angielskiego, brzegi pąsowe 3 korony 
60 halerzy, w oprawie miękkiej z najlepszego szagrynu gładkiego 
brzegi złocone okrągłe 5 k. 50 gr., w tajkiejże oprawie, brzegi 
niebieskie z linijkami złoconemi 6 k., w takiej oprawie, brzegi 
złocone z paskiem skórzanym zamiast klamerki 6 k. 50 gr. i w 
rozmaitych droższych oprawach. Tamże wyszedł: Najtańszy 
Przewodnik po Krakowie. — Cena 20 halerzy. 96! (4-V)

Poszukuję ucznia 
z 7mej gimnazyum, któryby 
za mieszkanie (osobny pokój 
umeblowany) udziela! kore- 
petyeyi dwom uczniom, 
jednemu z 2-giej ki. gim. 
a drugiemu z 3-ciej normal
nej, a w wolnych chwilach 

mówił po niemiecku.

994 Wiadomość: 1—3
WsklepiBjubilerskim,wRynkuBŁI.7 

między godz. 5—7 podołudniu.

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POSiiZEBOftY JANA KOLNEBO
Główny skład i fabryka trumien przy ul. św. Tomasza L. 4. 
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 381. Filia ulioa 
Kopernika L. 6 — Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich 
stanów, załatwia sam wszystkie formalności, uchylając po
zostałej rodzinie wszelkich trudów. Również podejmuje się 

przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy.
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych.

Posiada własne KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje
dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymcza
sowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła
szają się, iż mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne 
z prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykształ
cenia, a tem samem i trumien mu wyrabiać nie wolno, a 
tylko ja, jako majster stolarski, prawe to mam i faktycznie 

trumny wyrabiam. 109

Największy skład

X 
X 
X
X 
X
X
X
X

PelerynZakopanskich
od deszczu — ciemnijch i białtjch

995 poleca 1—60

po bardzo niskich cenach

Bazar krajowy w Krakowie
Rynek główny, róg ul. Brackiej

wprost odwachu,

X
X
X
X
X
X
X
X

Dmnjiartcruwy
z ogrodem jarzynowym 
20 minut od Krakowa do 
sprzedania lub do wynajęcia

■ od 1. Października b. r.

987 Wiadomość: 1—1

Stanisław Gajewski
Czerwony Prądnik 1.129.

(IT B. DITMUB V

Młody człowiek 
wydalony z Księstwa Poznańskiego 

władający biegle językiem niemiec
kim a nie posiadając utrzymania 
poszukuje lekcyi w języku łacin, 
skiem, francuskiem i szczególnie 
w niemiackiem. Bliższe wiado
mości na ul. Sławkowskiej I. 21 

w biurze pracy. 979

Kraków, Rynek 1. 13
poleca:

Lampy wszelkiego rodzaju jako to: 
do nafty, spirytusu, oliwy i prądu 

elektrycznego.
Palniki ze siatką do spirytusu pod 

gwarancyą nigdy nie dymiące się.
Piece naftowe bez rur i komina.
Kuchnie naftowe i spiryiusowe. 

......—= Naftę nieeksplodującą . 
salonową i prawdziwą amerykańską, 

menele jak zwykle taniej, od 5 Ltr. 
dstawą do domu. CENY TANIE.

MAGAZYN i PRACOWNIA FUTER
X A. ARMATYS i Sp. Kraków

ul. Bracka 5.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące pod najprzystępniejszymi warunkami, w jak najkrótszym cz: (s.

895 Kolie w najnowszych fasonach w wielkim wyborze już od 14 koron począwszy goL..e na składzie.

A
C
K
A 5.

Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny : Ludwik Szczepański. Drukiem Józefa Fischera w Krakowie. Telefon 41?.


